
POLACY ZOSTAJĄ!
„©kręt tonie — szczury uciekają! stara to prawda i jakżeż dziś 

gktu-ina! Tonie okręt niemiecki, zginąć razem z nim muszą — jego 
mieś:-kańcy, jego załoga nie wyłączając i pijanego sternika. Nie ukry­
wamy swojej radości, świadomi od dawna, iż tak skończyć się mu­
siało — oparte na kłamstwie, pogardzie praw człowieka, zbrodni 
i bluźnierstwie — przedsiębiorstwo.

Znajdujemy się w połowie mety nieuchronnej klęski Niemiec. To 
początek lepszego jutra.

I obecnie nasuwa się pytanie, nielicznym zresztą Polakom: co 
robić? zostać — czy uciekać? Jakie to niskie! Jakie t© nie nasze! 
Jakie to głupie pytanie! To tak, jakbyśmy się pytali: czy zostać dalej 
Polakiem czy nie?

Tylko Polak małej duszy, Polak z nazwy — stawia sobie takie 
pytanie. Polak - oby watel, karny żołnierz z posterunku nie schodzi. 
Polak nie zna dezercji. A czyż własnowolne opuszczenie swego te* 
kenu ni; jest dezercją?

Prawdą jest, że naród polski nie czekał i nie czeka na „wyzwo­
lenie" przez armię czerwoną. Dla nas narodu polskiego napór i siła 
armii czerwonej jest siłą, która bije Niemca. Wyzwoleńcza siła jest 
w nas samych — w naszej armii krajowej i zagranicznej.

Nie znajdzie się żadne usprawiedliwienie, któreby mogło być sil­
niejsze, niż wola Narodu, niż nakaz naszych władz państwowych.

W  piątym roku wojny nie może się załamać tak przykładowa 
w świecie postawa moralna Narodu, którą przecież nazwano „natchnie­
niem narodów". Świadomi w pełni, iż nie chcemy i nie będziemy wy­
zwalani przez wojska czerwone — chcemy i musimy trwać na wła­
snej ziemi, gdyż to nasz kardynalny obowiązek, zarazem najmniej 
uciążliwy..

Czy krew naszych ojców i braci, przelana na tej ziemi, nie spa­
dłaby na nas, jak klątwa — czy ni; okazalibyśmy się przeniewiercami 
tej krwi serdecznej, która pisze przed światem naszą piękną historję 
N i e z ł o m n y c h ? !  ,

„Polacy zostają!" Polacy nie ulegną psychozie ściganego psa nie­
mieckiego. Polacy trwają i walczą' — gdyż taka jest wola Narodu —■ 
takim jest nakaz naszych Władz!
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